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NOWINY
DLA WSZYSTKICH

DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 

ct. (6 hal.)
PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 140 
n •dnoszenie do domu dopłaca aię 30 halerzy. 
Na prowincyi K. 1*50

Prenumerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 9 franki M et.

i OGŁOSZENIA l 
Na pierwszej stronie przai 
tekstom za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane aa wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swoim 
zarządzie p. St. Cyrankla- 
wios, ul. iw. Jana T. 30, don 
ped,Pawiem“o<i8r.do 3 popoł*  
z wyjątkiem niedziel i świąt*

Na Lwów zUad i ekspedyoya: 
Agencya Sokołowskiego 
— Pasaż Hausmana 9.—

REDAKCYA I ADMINISTRACYA:
ul. Zacisze 7 (obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.

Redaktor naczelny:

LUDWIK SZCZEPAŃSKI
Wiadomołd utnie, telefonicznie i Matowało pnyfmaje 
redakoya - (TELEFON 512) - ed fcdalay T rano do 

godziny 8 wieczorem. - Rękopiedw nla zwraca

, Nowiny" wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych---------W Ghwilach ważnych dodatki wieczorne.

Eksport Kaw= 
angielskich i amerykańskich 

4% kilo bardzo dobrej zlr. - - 6 — 
4'/a » Ceylon najlepszej „ - - 8*10  

przesyła do stacyi opłatnie firma: 

JÓZEF LANDAU 
Kraków, plac Szczepański 6.

Za doskonałość gwarancya. Kawę, jeżeliby 
nie odpowiadała, przyjmuje się napowrót.

Zwraca się uwagę Szan. Pań na wielki wy­
bór nader gustownych kapeluszy damskich 
angielskich w zaszczytnie znanym od r. 1866 
składzie kapeluszy męskich

L. Hochstim
w Krakowie; Floryańska 5.

Z pola wojny
Powszechnie twierdzą, że ofenzywa Ku­

ropatkina nie nastąpiła z jego własnej 
woli, lecz została mu wyraźnie nakazana 
z Petersburga. Ciągle cofanie się Rosyan 
wywarło na opinię publiczną tak przy­
gnębiający wpływ, że polecono mu sto­
czyć bitwę i zwyciężyć za każdą cenę.

W swoim słynnym rozkazie dziennym 
Kuropatkin woła rozpaczliwie, że Rosya 
musi zwyciężyć.

Istotnie Rosya winna zwyciężyć, nietylko 
ze względów militarnych, ale głównie po­
litycznych. Kuropatkin, któremu ciągle 
nadsyłano posiłki, rozporządza takiemi si­
łami, że zdaniem sfer rządowych w Rosyi 
atak z jego strony tym razem powinien 
się powieść.

Rosyanie są w politycznie rozpaczliwem 
położeniu i niewątpliwie będą walczyć roz­
paczliwie. Ale nadzieje zwycięstwa, zda­
niem fachowców, dla Rosyan, mimo ich 
liczebnej przewagi, są bardzo kruche.

Telegramy, nadchodzące z pola wojny, 
donoszą, że bitwa toczy się na całej linii, 
ale są tak sprzeczne i pogmatwane, że 
obrazu bitwy nie można sobie na ich pod­
stawie w/tworzyć.

Morderstwo hr. Bonmartini.
Najsłynniejszy proces współczesny. 

(Śmierć hr. Bonmartini. — Fałszywy trop. 
— Ojciec denuncyuje syna. — Hrabina 
Linda. — Szajka morderców. — 368-miu 

świadków).

We Włoszech rozpoczął się obecnie pro­
ces, który będzie jednym z najsłynniejszych

procesów w dziejach kryminalistyki, a akt 
oskarżenia brzmi, jak najbardziej fantastycz­
na krwawa powieść kryminalna:

W lecie 1902 roku, 28 sierpnia, zauwa­
żono w pałacu Bevilacque w Bolonii," że 
z parterowego mieszkania, do którego zajeż­
dżał za każdym przyjazdem ze swych dóbr 
br. Francesco Bonmartini z pod Padwy, 
przez próg sączy się krew. Policya zawiado­
miła o tem szwagra hrabiego, adwokata Tu- 
lio-Murri. Wyłamano z jego rozkazu drzwi. 
W przedpokoju leżał trup hr. Bonmartini, 
w kałuży krwi, z kilkunastu ranami na ciele. 
Pugilares, wypróżniony z pieniędzy, obok na 
ziemi; w nim list kobiecy, wyznaczający 

(Humor wojenny).
Pułkownik Duraków w Petersburgu, przeczytawszy szumny rozkaz dzienny Kuropat­
kina o „bohaterskiej rejteradzie- i „zwycięstwach" rosyjskich: „Hura! Hura!! Hura!!! 
Teraz pokażemy Japonom, co znaczy ruski saldat! Przepędzimy ich za siódmą gra­

nicę, byle tylko te szelmy znowu naprzód nie poszły!" ;

„rendez-vous“ na ten właśnie dzień po po­
łudniu. W pokoju jadalnym na stole dwie 
puste butelki szampana i dwa kieliszki, wi­
docznie niedawno używane; w pokoju sypial­
nym jedwabna spódnica kobieca i krwawy 
odcisk ręki kobiecej na ścianie.

Z tych danych wyciągnięto szybko wnio­
ski. Osądzono, że hrabia, ożeniony ze słynną 
z piękności córką profesora uniwersytetu, 
Augusta Murri, musiał mieć pokryjomu sto­
sunek z jakąś osobą z półświatka, że zapro­
sił ją do siebie, a ona sprowadziła przyja­
ciół, którzy wspólnie z nią zamordowali go 
i obrabowali. Na tej podstawie wdrożono śle­
dztwo.

SHMagazyn mebli Floryańskiej I. 36, I. p. i : KAJETAN DUDZIAK
poleca kompletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicerskie, po cenach możliwie niskich.



Mijały tygodnie. Nie nie dawało się od­
kryć. Dnia 10 września wreszcie w całych 
Włoszech rozeszła się sensacyjna wieść: 
prof. Mnrri zadenuncyował rodzonego syna, 
Tullia, wskazując nań, jako na mordercę 
szwagra!

W pierwszej chwili nikt nie chciał temu 
dać wiary. Jedni brali profesora za obłąka­
nego; inni, skłonni do podejrzeń, ogłosili go 
przewrotnym kalnmniatorem, który dla ni 
skich celów chce zgubić syna. Okazało się 
jednak, że mówił prawdę. Władze odkryły 
wkrótce wszystkich winnych, prawdziwą szaj­
kę rodzinną, która uknuła i wykonała stra­
szliwy spisek. Jak samo morderstwo i jego 
odkrycie, tak dziwnie i groźuie roztacza się 
cała opowieść o faktach, które je poprzedzi­
ły i charakterystyka ludzi, którzy brali w 
niem udział.

Przed dwunastu laty przybył do Bolonii 
na. studya dziewiętnastoletni hrabia Francesco 
Bonmartini. Sierota, dziedzic kilkumilionowe- 
go majątku, postanowił studyować medycynę. 
Wszedłszy w dom profesora Murriego, po­
znał i pokochał jego córkę Lindę, dwudzie 
stoletnią, bardzo piękną, bardzo inteligentną, 
olśniewającą. Niedawno przedtem odrzuciła 
rękę asystenta ojca, dr Secchi, podając za 
powód, że jest od niej starszy o lat przeszło 
dwadzieścia. Wołała zostać żoną młodego mi- 
lionera-arystokraty. Ślub odbył się w roku 
1903. Pożycie, początkowo szczęśliwe, zaczę­
ło się psuć. Żona uciekła do dra Secchi, ale 
pod wpływem kardynała Svampy powróciła 
do męża.

W parę miesięcy po połączeniu się dawna 
niezgoda wystąpiła znowu, ale 'znacznie sil­
niej. Hrabina Linda znowu przyszła do prze­
konania że węzłów dłużej znosić nie może 
Zawezwała pomocy brata, Tullia Murri, przy­
wódcy socyaliśtów bólońskieh, oraz jego naj 
ściślejszych przyjaciół: podejrzanej konduity 
lekarza dra Pio Naldi i dawnej służącej w 
domu rodziców, a „narzeczonej" Tullia, Rosi 
ny Bonetti. Całe to towarzystwo przez parę 
miesięcy dopomagało hrabinie w oszukiwaniu 
męża, a wreszcie przy rzekło jej usunąć go mor­
derstwem.

Obaj le'-rze, Se-*chi  i Naldi, proponowali 
pierwotnie, by no prostu • truć Bonmartinie

go. Naldi dostarczył nawet Lindzie jakiejś 
nowej, strasznie działającej trucizny, która 
nie pozostawia żadnego śladu na ciele. Z po­
wodu opóźnionego o dziesięć dni powrotu hra­
biego, który wyjechał na wieś, trucizna ule­
gła zepsuciu, a hrabina, zrażona do tego środ­
ka, oświadczyła się po włosku za... sztyle­
tem. Tullio przyrzekł, że sam dokona czynu; 
za warunek jednak postawił, że będzie mógł 
wybrać dzień, w którym hrabia-szwagier bę­
dzie mieć przy sobie znaczniejszą sumę pie­
niężną. Mimo znacznych dochodów, Tullio był 
zawsze w wielkich kłopotach i chciał „przy­
sługę", oddaną siostrze, połączyć z korzy­
ścią dla siebie.

Straszną zbrodni. — jak wykazało śledz­
two — popełniono z ogromną perfidyą i zu­
chwalstwem. — W sierpniu r. 1902 hrabi­
na bawiła z dziećmi jakiś czas w Wenecyi. 
Tullio wysłał więc tam Rozinę Bonetti, aby 
przyniosła od hrabiny klucz do mieszkania 
bolońskiego; powróciła nietylko z kluczem, 
ale i z wiadomością, że dnia 28 sierpnia hra­
bia obchodzić będzie urodziny w Padwie, a 
o godzinie 3 po obiedzie wyjedzie do Bolo­
nii ze znaczniejszą sumą, aby ją deponować 
w banku. Wspólnicy szybko powzięli posta­
nowienie i poczynili przygotowania: około po­
łudnia pojedynczo dostawali się ukradkiem 
do pałacu Bevilacqae, używając pomocy dra 
Secchi i jego cameriery Tiny Borghi.

W mieszkaniu Tullio, Naldi i Rozina Bo­
netti oczekiwali ukryci przybycia ofiary. — 
Początkowo chcieli się na nią rzucić zaraz, 
gdy wejdzie do mieszkania; przyszło im je­
dnak na myśl, że przybyć może w towarzy­
stwie rządcy. Wszedł jednak sam, postawił 
w swoim gabinecie małą ręczną walizkę, 
spojrzał na listy, które przyszły w jego nie­
obecności i zamierzał wyjść na ulicę. W tej 
chwili wyskoczyli czatujący nań mordercy 
Naldi p> chwycił go i przytrzymał, a Tullio 
ugodził kilka razy w nieszczęśliwego, ale tak 
niezręcznie, że go tylko poranił, sam się 
przy tem kalecząc. Bonmartini wyrwał się, a 
wtejily Naldi jfophwyciJ za swój sztylet i u- 
godz;ł hrabiego — jako lekarz znał anato­
mię — w arteryę szyjną. Ranny upadł, za­
lany krwią i wkrótce skonał. Bonetti szybko 
zanurzyła rękę we krwi, aby zrobić zamie­

rzony odcisk na ścianie, Tullio wypróżniał 
pugilares zamordowanego, Naldi ustawiał bu­
telki i kieliszki z szampanem w pokoju ja­
dalnym. Bonetti zostawiła w pokoju sypial­
nym różową spódnicę, poczem wszyscy obok 
mieszkania dra Secchi’ego wyszli bocznymi 
schodkami na ulicę. Hrabina Linda Bonmar­
tini pozbyła się męża.

Zbrodnię popełniono tak 2 ręcznie, że pra­
wdopodobnie nigdyby nie wyszła na jaw, 
gdyby się nie zdradził sam główny sprawca 
Tullio Murri. Stryj jego, adwokat Riccardo 
Murri, bystry i wprawny w badaniu spraw 
kryminalnych — a jak inni wprost podają, 
sam zasługujący na kryminał — zauważył 
jego niepokój przed czynem i ranę po czy­
nie, ranę, której pochodzenie niezręcznie tłu­
maczył. Krzyżowemi pytaniami zmusił go do 
przyznania się. Wydobywszy zeznanie, za­
wiadomił o tem swego brata, a ojca Tullia, 
profesora Murri, a ten Lez wahania oddał 
syna-zbrodniarza w ręce sprawiedliwości. Tul­
lio, zanim go zdołano aresztować, uciekł z 
Bolonii, jak się potem okazało do Szwajca 
ryi, a dalej do Niemiec, Serbii i Turcyi. 
Naldiego uwięziono, mimo, iż próbował wy­
kazać alibi. U Roziny Bonetti znaleziono list 
hrabiny, wzywający, aby przybyła po klucz, 
obie więc uwięziono. Tullio, przeczytawszy 
w dzieunikach wiadomość o aresztowaniu sio 
stry, powrócił i oddał się w pogranicznej 
Ali w ręce sprawiedliwości. W ciągu dal­
szego śledztwa przyszła kolej na Secchiego 
i Tinę Borghi. Zasiedli wczoraj wszyscy na 
ławie oskarżonych. Rozpoczął się proces, zaj­
mujący żywo nietylko opinię publiczną rło- 
ską, ale i zagraniczną. Na ławie obrońców 
dwunastu adwokatów, na czele których wi­
ceprezydent Izby deputowanych, adwokat 
Palberti z Turynu. Świadków 368. Sensa- 
cyę powiększa fakt, że podczas rozp.awy 
spodziewają się niezwykłych rewelacyj poli­
tycznych; zdaje się bowiem nie ulegać wą­
tpliwości, że w sprawę zawikłani są także 
wolnomularze, wraz „z wielkim mistrzem" 
Natbanem.

Prosimy odnowić prenumeratę!

BUKFOKD DELLANNOY

Tajemnice lekarza kobiecego
prze/i y -pracował

ir JULil< BANDROWSKI.

Pewny zatem tego, co się dowiedział, 
udał się teraz G. rden na najbliższy po­
sterunek policyi. gdzie nie m I > zadziwił 
się. usłyszawszy, iż właścicid pralni hy. 
gienicznej znany tu był jako człowiek spo­
kojny. poważny, godny szacunku praco­
wnik, który objeżdżał swą klientelę z wo­
zem pralni bez znużenia aż do późnej go 
dżiny w nocy.

Jednem słowem nie miano mu tutaj nie 
a nic do zarzucenia.

Małe to śledztwo nie obaliło bynajmniej 
zasady Gardena. Przeciwnie, przypomniał 
sobie nauczyciela pewnej szkoły, który był 
zarazem złodzi-jem i mordercą pięciu 
ofiar. Dobra reputacya stanowi wyborny 
puklerz.

Trzy rzeczy wydawały mu się, jako nie­
zbicie ustalone:

Ktoś za pomocą dłuta podważył okno 
w domu Raperów, ślady, pozostałe po 0- 
strzu dłuta, zgadzały się zupełnie z na­
rzędziem. które miał w swej kieszeni. —

Dłuto to było własnością kierownika ły- 
gienicznej pralni.

Pozostawał jeszcze pies Bruno... Garde- 
nowi nadto pozostało jeszcze do sprawdze­
nia pytanie, czy pralnia hygieniczna do­
stawała bieliznę do prania także i z mie­
szkania Raperów?

Jak dotąd odkrył i stwierdził ten szcze­
gół, że kierownik pralni wydalał się i 
wracał o każdej dowolnej porze dnia, czy 
nocy, nie zwracając na siebie podejrzeń 
policvi.

Bądź co bądź chciał on przeto za każdą 
cenę odnaleźć teraz nieobecnego; pragnął 
tego niemal tak gorąco, jak strapiona jego 
zniknięciem żona.

Pojmował jasno, iż z chwilą, kiedy po­
łoży rękę na jego ramieniu, zadanie jego 
zbliżać się będzie już ku swemu ostate­
cznemu rozwiązaniu.

Więc też detektyw przysiągł sobie, iż 
przed upływem kilku dni dokona pierw­
szej, części swego programu.

Niestety, była to przysięga, której miał 
nigdy nie dotrzymać!

W tej bowiem właśnie porze, właściciel 
i kierownik „pralni hygienieznej południo­
wo-zachodniej*,  Bill niebieskooki, leżał, 
jak długi, wyciągnięty sztywnie nielitości- 
wą ręką śmierci, w laboratoryum doktora 
Dicka Morgana.

XXVI.
Gość nieoczekiwany.

W jakiś czas potem, gdy doktor odkrę­
cił rączkę od wentylatora i dopuścił do 
oczyszczenia się atmosfery z zatrutych 
miazmiatów, otworzył również i drzwi od 
laboratoryum, przestąpił przez trupa, le­
żącego na poprzek przed progiem i poza­
tykał żywo korki w butelkach z alembi- 
kami.

Odetkał gąsior z dwutlenkiem sody — 
owym świeżo odkrytym nieprzyjacielem' 
gazu kwasu węglanego — zawartość jego 
przeprowadził do wody i puścił w ruch 
płytę elektryczną, która obrotami swoimi 
sfalowała powietrze. Potem wrócił do 
drzwi, ukląkł i badał trupa, rozciągnięte­
go pod schodkami.

Wziął następnie lampę elektryczną prze ­
nośną i puszczał promienie światła na 0- 
czy zmarłego z odległości co najwyżej 
trzech centimetrów. Pozostawały one nie­
ruchome ze szklanym swym wyrazem; 
powieki nawet nie zadrgały.

Lazurowe źrenice Billa-włamywacza nie 
będą już nigdy wchłaniać światła dzien­
nego — te same źrenice, które niegdyś 
zjednały serce jego małżonki i zachowały 
je przez cały czas ich małżeńskiego po­
życia !

Ciąg dalszy nastąpi.

j),. Wolłl V wełnV- włóczki i przybory do szycia poleca
Dl! H VI li J, STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2.
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Z KRAJU
Kołomyja. (Konferencya nauczycielska.— 

Z towarzystw). Konferencya okręgowa nau­
czycieli szkół ludowych odbyła się u nas ze­
szłego tygodnia. Brało w niej udział prze­
szło dwustu uczestników. Poruszono wiele 
żywotnych spraw, między innemi „w j«ki 
sposób może przyczynić się szkoła do uprze 
mysłowienia kraju i dążyć wogóle do popie­
rania pizemysłu krajowego. Z przebiegu kon- 
ferencyi znać było, że nauczycielstwo tutej­
szego okręgu zrozumiało swą działalność ja­
ko ważny czynnik na polu odrodzenia naro­
dowego.

Ruch w towarzystwach ożywia się. Rusza 
się „Sokół11 i inne towarzystwa, których u 
nas może nawet za wiele. W „Sokole-1 za­
wiązało się „Kółko szermierzy14 pod kier, 
druha prof Jarosza. Dotychczas wpisała się 
do kółka spora garstka młodzieży. — Ćwi­
czenia gimnastyczne członków, uczniów szkół 
publicznych i pań odbywają się regularnie 
pod przewodnictwem trzech fachowych kie­
rowników.

Wieczór Kościuszkowski urząda „Sokół" 
w niedzielę 16 b m. Jako cenną siłę śpie­
wacką udało się pozyskać na ów wieczór 
pannę M. Bąkowską, bawiącą chwilowo w 
Kołomyi.

„Przed ślubem" wyborną komedyę Zale­
wskiego odegrają amatorowie z Tow. muzy­
cznego w sobotę 15 b. m.

Nowy Sącz, 12 października. (Mściwość 
rabina. Koniec demonstracyi żydowskich 
rzezaczy. Wpływ zwierzchności gminy wy­
znaniowej żydowskiej i burmistrza miasta). 
Wczoraj d. 11 bm., jak doniosłem, pościło 
całe miasto od mięsa, którego ani u żydow­
skich, ani u chrześciańskich rzeźników nie 
można było dostać nawet na lekarstwo. — 
Ażeby uspokoić wzburzonych postępowaniem 
grybowskiego rabina mieszkańców, zwierz­
chność gminy wyznaniowej żydowskiej zwo­
łała wczoraj posiedzenie, na którem uchwa­
liła skarcić postępowanie rabina i polecić 
żydowskim rzezaczom zaprzestanie dalszego

strejku, a to pod zagrożeniem wytoczenia 
im dyscyplinarki i wydalenia ze służby. — 
Równocześnie udała się deputacya rzeźników 
chrześciańskich i żydowskich z prezesem ce­
chu rzeżnickiego p. Stanisławem Kmietowi- 
czem do burmistrza miasta adw. dra Barba- 
ckiego, który natychmiast kazał rzeźnię miej­
ską odemknąć i żydowscy rzezacze zaczęli 
bić bydło i drób wbrew zakazowi rabina z 
Grybowa Zirytowany rabin grybowski bun 
tuje swoich chasydów przeciw postępowym 
żydom, wskutek czego w mieście panują cią­
gle rozruchy.

Zawdzięczyć musimy „Nowinom", które 
to poruszyły, że starosta p. Jarosz wkroczył 
w tę sprawę i wyznaczył rozprawę na pią­
tek dnia 14 bm., do której zawezwał obu 
braci rabinów z Grybowa i Piwnicznej. 
Mamy nadzieję, że p. starosta usunie rabina 
grybowskiego i w ten sposób przywróci spo 
kój w mieście.

Z sali sądowej.
Kraków, dnia 13 października 1904.

Oszustwo. Przed sądem przysięgłych pod 
przew. r. Turowicza znalazła dzisiaj epilog 
znana sprawa Emila Findera i Hermana Mor- 
genbessera, oskarżonych o zbrodnię oszu­
stwa. Oskarżenie wnosił prokurator dr Chwa- 
libogowski, broni zaś osk. Findera adw dr 
WŁ Lewicki, a osk. Morgenbessera adw. dr 
Fi uhiing.

Do rozprawy, którą rozpisano na 3 dni, 
powołano kilkunastu świadków. Akt oskar­
żenia zarzuca Finderowi, liczącemu lat 26, 
który odpowiada z więzienia śledczego, że 
odkupiwszy handel korzenny i restauracyę 
od p. Goldsteina przy ul. Zielonej, w pod 
stępny sposób uzyskał znaczny kredyt, a nie 
wykazawszy przyczyn nieszczęśliwych, po- 
padł w niewypłacalność, wskutek, której wie­
rzyciele ponieśli szkodę, wynoszącą kilkadzie­
siąt tysięcy koron. Natomiast Hermana Mor­
genbessera, liczącego lat 45 oskarża proku- 
ratorya państwa o to, że udzielaniem poży-

czek Finderowi, które następnie egzekucyj­
nie zabezpieczał, ułatwiał Finderowi kredyt 
celem podstępnego narażenia wierzycieli na 
szkodę, a jakkolwiek z dziennego targu od­
bierał od Findera dzień na dzień większe 
kwoty, suma długu Findera, zaciągniętego u 
niego, wcale się nie zmnieiszała. Osk. Finder 
popadł z końcem grudnia 1903 r. w niewy­
płacalność, a ostatecznie po otwarciu kon­
kursu okazał się niedobór 14000.kor , wsku­
tek czego bardzo wielu wierzycieli nie zna­
lazło pokrycia. Ogólna suma długów wyno­
siła 47.401 kor. Obw. Morgenbesser z za­
wodu piekarz, trudnił się udzielaniem poży­
czek kupcom znaidtijącym się w złych sto­
sunkach materyalnych i dlatego oskarżony 
jest także o wvs'ępek lichwy.'

Po odczytaniu obszernego aktu oskarżę 
nia, nastąpiło przesłuchanie osk. Findera.

Obwiniony do winy się nie poczuwa i 
stanowczo obstaje przy tem, że tylko wsku­
tek nieszczęśliwych wypadków popadł w nie­
wypłacalność. I tak najpierw zapadła mu żo­
na na ciężką chorobę, której leczenie ko­
sztowało go przeszło 2000 kor. W lipcu 
1903 powódź, która nawiedziła Kraków, za­
lała również jego sklep i piwnicę, wskutek 
czego poniósł szkodę najmniej w kwocie 
8000 kor. W czasie tei powodzi skradziono 
mu towarów za przeszło 2000 kor. Wszy­
stko to przyczyniło się do jego ruiny. Z 
Morgenbesserem nie był w porozumieniu i 
i pretensye Morgenbessera są w zupełności 
piawdziwe, a nie fikcyjne. Za.ęcie zaś to­
warów przez niego nie nastąpiło wcale w 
celu pokrzywdzenia wierzycieli. W końcu 
żalił się oskarżony, że na licytacyi sprzeda­
no za pół darmo jego towary, wobec czego 
uzyskana przy licytacyi kwota nie mogła 
wystarczyć na pokrycie wszystkich długów.

Obw. Morgenbesser do winy się również 
nie poczuwa i zaprzecza, jakoby był w zmo­
wie z osk. Finderem. Wierzytelności, które 
w drodze egzekucyjnej ściągał od Findera, 
twierdził stanowczo obwiniony, że nie są fi­
kcyjne, lecz prawdziwe.

Nagrody na wystawie ogrodniczej.
Listy pochwalne Tow. ogr.: Jan Biskup 

za owoce; J. Gibas za owoce; Paweł Kański 
za owoce; Łabuda za owoce; Olas z Olsza­
nicy, Wł. Romański za owoce; Karol Scholz 
za owoce; Ant. Ślusarczyk za owoce; M. 
Staszel za owoce; Mar. Szewczyk za owoce; 
Am. Willimek za owoce.

W konkursie 39 najlepiej przedstawili się 
z kursów rolniczych: St. Szarek z Dąbia, a 
z nauczycieli Lud. Urbański z Branic i Drew- 
ko z Siemiechowa.

W konkursie 40 (dobór owoców własnych): 
Szarek, Urbański, Lach, Olas, Mroczkiewicz. 
W kolekcyi warzyw Szarek i Drewko. W 
szkółkach przyznała komisya palmę pierw­
szeństwa jednogłośnie Madejowi za zestawie­
nie kompletnej i metodycznie powadzonej 
szkółki.

Wszystkim wystawcom, którzy brali u- 
dział na wystawie w dziale szkolnym, przy­
znała komisya sędziów świadectwa gorliwo­
ści, a listy pochwalne włościanom, którzy 
przy pojedynczych szkołach zbiorowo wysta­
wili swe produkta. Są to wystawcy: z Kro­
wodrzy Jędrz. Zbroja i Kasp. Konik, z Bo­
lechowie: Zając Marc.; Strugała Woje.; Ken- 
dra Jędrz. i Strugała Jan.

Osobno, na przedstawienie komisyi sę­
dziów, wystawcy w dziale szkolnym otrzy­
mają nagrody z Rady szkol, kraj.

Dział VIII. Narzędzia i przybory.
Dyplom zasługi Tow. ogr.: J. Górecki za 

wyroby, konkurujące skutecznie z zagrani­
cznymi; Rada pow. limanowska.

Medale srebrne: Lud. Knapiński w Kra­
kowie; Andrzej Sokół w Krakowie; Szkoła 
koszyk, w Nieznanowicach; Szkoła koszykar­
ska w Przewrotnem.

Medale brązowe: Tow. ogr.; D. Heiden- 
feld w Krakowie; Zyg. Lauer w .Krakowie i 
kraj. Fabryka etykiet w Jaśle.

Listy uznania Tow. ogr. kraj.: Szkoła ko­
szykarska w Nieznanowicach; kraj. Szkoła 
koszykarska w Przewrotnem.

Listy pochwalne Tow. ogr. M. Kopeć w 
Zawoi za model suszarni i pras do owoców; 
kraj. Fabryka etykiet w Jaśle; Mac. Stachow- 
ski z Rybnej i Spółka koszykarska w Sko­
łyszynie.

Dział IX. Plany.
Medale srebrne: Z. Kisielewski; Wł. Li- 

chański; W. Zochowski.
Medale brązowe: Karol Jakimionek; Al. 

Szaniawska; P. Tański.
List pochwalny: Fr. Bieniak; Kaz. Czer­

wiński.
Dział X. Pszczelnictwo.

Medale srebrne: Fabryka wyrobów w Kro­
toszynie (W. Ks. Poznańskie); Jan Okul- 
czyk z Kościelnik: Stan. Sendera z Rybnej; 
Kłem. Schmidtowa z Krzywaczki; Wł. Sy- 
gnarski z Posady olchowskiej ad Krosno. 
Weiss z Klimówki; Jan Zygmuntowicz

Medale brązowe: Jan Ferenc z Trzciany; 
Baz. Kamiński z Nowosiółki; Wład. Ku- 
lisch z Tarnawiec; Fr. Rozwadowski z Kra­

kowa; J. Rybaczewski z Laszek gościńco- 
wych, Lud. Urbański z Branic.

Listy pochwalne Romuald Bielikowicz z 
z Załuża; Baz. Dzikowski z Bolestraszyc; J. 
Jan Furdzik z Woli Filipowskiej; Mich. Ko­
peć z Laz; J. Leszczyński z Luszniowa; Wal. 
Notański z Wojuszcza; Woje. Ślusarz z Kos- 
sowa; St. Szarek z Dąbia.

Dział XI. Naukowy.
Dyplom honorowy Tow. gosp. galic.: prof. 

Dr Leon Marchlewski za badania nad skła­
dem zieleni.

Dyplom uznania Tow. ogrod.-pszczelarskie 
w Warszawie za wydawnictwa.

Medal srebrny Tow. ogrod.: Trzebiński za 
zielnik chwastów i chorób roślinnych.

Medal brązowy Tow. ogrodn.: E. Brand- 
statter za mapę sadów w okolicy Oleska.

Dar honorowy prezesa prof. Janczewskie­
go: Józef Brzeziński za badanie nad rakiem 
drzew owocowych i redagowanie „Ogrodni­
ctwa".

Nadto wyraziła Komisya uznanie i podzię­
kowanie drowi Golińskiemu Stanisławowi za 
próby użycia nawozów pomocniczych w u- 
prawie warzyw, tablice poglądowe i książkę 
„Owocarstwo11; p. Polowi Gustawowi, za bar­
dzo pożyteczną pracę, pod tyt. „Słowniczek 
lacińsko-polski nazw gatunkowych roślin; 
Księg. Gebethnera i Sp. w Krakowie, za wy­
dawnictwo dzieła Józefa Brzezińskiego: „Ho­
dowla drzew owocowych"; Księg. Polskiej 
we Lwowie, za wydawnictwo: „Owocarstwa" 
dra Golińskiego. (Koniec).

Ka2dy 
nowy 

abonent

„Nowin4 i „Kuryera Krakowskiego
otrzyma bezpłatne premium. Każdy now, półroczny
abonent olrzyma sensacyjną powieść H. G. Wellsa
„Gdy śpiący się zbudzi- z 10 ilustracyaml (cena księg.
3 K 60 h) albo wesołą nowele „W naszej letniej stolicy"
Howy roczny obonent otrzyma bezpłatnie wpanlały „Album Wawelu8z ko'oro-0-ni lustrzę.cml Touilosa i Uziei.bly (Cena 6 korom)
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w mieście?
Co słychać

Kraków.
14-o paździor n;ka.

mie o jak najrychlejszy zwrot nierozsprzeda- 
nych biletów na ręce skarbnika p. Skarżyń­
skiego (ul. Pawia 6 I p.).

Koncert Śliwińskiego, który odbędzie się 
w piątek 14 b. m. ma następujący program:
1) Bach-Liszt: „Preludium" i „Faga a-moll
2) Brahms: „2. Rapsodya", op. 79. 3) Schu­
mann: „Sonata", op. 11, a) „Iutroduzione un 
poco Adagio", „Allegro vivace“, „Arya"; b) 
„Scherzo e Intermezzo Allegriss:mo“; c) „Fi­
nale, Allegro, Maestozo". 4) Chopin: „Nocturn" 
op. 62, nr 2, — „Impromptu", op. 29, — 
„Mazurek", op. 56, nr 3, — „Ballada", op. 
38. 5) Liszt: „Liebestraum", nr 3, „Sonetto 
del Petrarca". 6) Schubert-Liszt: „Soirees 
de Vienne“, nr 8. 7) Liszt: „Mephistowalzer".

Program ten wykona Śliwiński na wspa­
niałym Boesendorferze, przysłanym przez fa­
brykę do dyspozycyi artysty. Bilety na kon­
cert powyższy nabywać jeszcze można w 
Towarzystwie Muzycznem (plac Szczepański
3) od godz. 12-—1 w południe, tudzież od 
godz. 5 — 6 wieczorem. Od godz. 7 sprzedaje 
bilety kasyer w gmachu „Sokoła".

KALENDARZ.
Dziś w piątek Kaliksta i-Fortuna1 y. — Jutro 

•w sobotę Jadwigi i Teresy. — Pojutrze w nie­
dzielę Nereusza

Piątek.
Teatr. Miejski zamknięty
Koncerty. W sali Sokoła koncent J. Sliwirt 

skiego o godz. 7’30 wieczór.
Sobota.

Teatr. W miejskim: .Bohaterowie", sztuka w 
trzech aktach Bernarda Shava, o godzinie 7-mej 
wieczór.

Nowenna do św. Jana Kantego, patrona 
Polski i patrona uczącej się młodzieży, roz­
pocznie się uroczyście w piątek, t. j. dnia 
14 października b. r. o godzinie 6 po połu­
dniu, w kościele św. Anny przed ołtarzem, 
na którym umieszczono trumnę tego świę­
tego.

Rocznica Kościuszkowska. W niedzielę, 
dnia 16 b. m. odbędzie się, jak wiadomo, w 
sali krakowskiego Sokoła uroczysty obchód 
ku czci nieśmiertelaej pamięci wodza z pod 
Racławic. Uroczystość rozpocznie się o godz. 
7 wieczorem zagajeniem w imienia „Sokoła" 
przez naczelnika oddziału akademickiego, dru­
ha Sawickiego. Odczyt wygłosi profesor dr 
August Sokołowski.

Na część wokalno-muzykalną złożą się: de­
klamacya znakomitej artystki teatru miejsk. 
p. Stanisławy Wysockiej, śpiew solo znanego 
amatora śpiewaka, barytonisty, p. Antoniego 
Isakowicza, śpiewy Chóru akademickiego i 
koncert orkiestry sokolej.

Bilety wstępu sprzedaje handel pp. Zają­
czka i Lankosza przy linii A-B Rynek głó­
wny 1. 44.

Nie wątpimy, że piękny program i wznio­
sły cel obchodu: uczczenie pamięci jednego 
z największych bohaterów Polski, zgromadzą 
w najbliższą niedzielę tłumy patryotycznej 
publiczności w sali Sokoła i wypełnią salę 
po brzegi, dlatego bilety na krzesła należy 
wcześniej nabywać u wyżej wymienionej fir­
my, gdyż w dniu obchodu przy kasie łatwo 
zabraknąć ich może.

Z Tow. ogrodniczego. Na dzisiejszem po­
siedzeniu p. Małecki podał sprawozdanie z 
wystawy ogrodniczej Prawdopodobnie zrówno­
waży się dochód z rozchodem. P. Małecki 
przedstawił następnie odmianę Pelargonii na­
zwaną imieniem prof. Janczewskiego. P. Z. 
Popielówna, nawiązując rzecz o ubiegłej wy­
stawie, porusza myśl lepszego zorganizowania 
sprzedaży owoców, których tego roku jest 
taka obfito-ć, że producenci nie wiedzą, co z 
tem począć.

W dalszym ciągu posiedzenia przedłożył 
p. Jakimionek wspaniałe okazy kapusty brun- 
szwickiej i nowej odmiany warszawskiej, wy­
hodowanej w zakładzie Glinki w Prądniku 
czerwonym. Prelegent, czyniąc porównanie 
między kapustą warszawską a brunszwicką, 
wyraża przekonanie, że ta pierwsza odmiana 
ustali się u nas i wyruguje brunszwicką. Prof. 
Janczewski przedstawił okaz wyhodowanej 
przez] siebie gruszki kompotowej japońskiej 
Mikado, smaku pigwowego, bardzo soczystej 
i kwaskowatej, z kształtu podobnej do ple- 
banki.

IN. pp. protektorkom, protektorom, gospo­
dyniom oraz pp. Mrozowskiej, Uzarskiej, Ga­
brysiowi, Zelwerowiczowi i wszystkim tym, 
którzy przyczynili się do powodzenia rautu 
na dochód technickiego koła T. S. L. skła­
damy imieniem komitetu serdeczne podzięko­
wanie Iwo Giżycki, Waleryan Zapala.

Dotychczasowy dochód wynosi 300 koron. 
Celem zamknięcia rachunków prosimy uprzej­

stróżka, którą ona miała pobić, znaną jest 
z wiecznych kłótni ze wszystkimi mieszkań­
cami kamienicy przy ul. Krótkiej 5. P. Fi- 
lasińska nie pobiła jej, ale tylko broniła się 
przed jej napaścią. Przyczyną zajścia był — 
piesek p. Filasińskiej którego nienawidzi 
stróżka. Obeszło się podobno bez rozlewu 
krwi. .

Zguba. Wojciech Serkowski, wyrobnik, 
znalazł książeczkę wkładkową „Banku Indo­
wego", 1. 325, na kwotę 52 koron, wysta­
wioną na nazwisko Eitli Siegeman.

Zniknięcie dziewczyny, w dniu 12 pa­
ździernika znikła z domu Helena Kendra, lat 
16, wzrost średni oczy bure, włosy blond, 
córka gospodarza; ktoby wiedział o niej, ra­
czy udzielić wiadomość do Wojciecha Ken- 
dry, gospodarza w Rzezawie w p. wiecie bo­
cheńskim.

Fałszywe ruble. P. Dawid Jungenwirth, 
właścicielka handlu obuwia, przy ul. Kra­
kowskiej 1. 14 doniósł tutejszej policyi, że 
w ubiegły poniedziałek, kupował w jego skle­
pie obuwie jakiś młody 21—22 liczyć mo­
gący izraelita, a o ile z ubrania można są­
dzić pochodzący z Królestwa, który za ka- 
niaszki zapłacił fałszywą złetą 5-rublówką. 
Jungenwirth z początku nie poznał falsjfi- 
katu i dopiero gdy zechciał wynfenić w kan­
torze monetę,oświadczono mu tam, że jest 
fabyfikatem. Jungcnwiith złożył fałszywą mo­
netę w policyi, która wdrożyła w tej spra­
wie energiczne śledztwc. Jak wiadomo, ru- 
blówki fałszywe kursują w Krakowie od 
k.lku tygi dn'. Zebrane poszlaki dowodzą, że 
falsyfikaty muszą rozrzucać nieznani sprawcy 
z Królestwa, a policya jest już na ich tropie.

Zabłąkana dziewczynka. We środę wie­
czorem zgłosiła się na inspekcyę policyjną 
p. Apolonia Włochowa, wdowa, zamieszkała 
przy ulicy Krupniczej, pod 1. 22 i doniosła, 
żc jej wychowanica, Stanisława Kozerówna, 
12 lat licząca, wyszła 12 b. m. o godzinie 
8 rano do szkoły św. Tomasza (ul. Szpitalna) 
i dotąd nie wróciła. Zarząd szkoły oświad­
czył p. Wiochowej, że jej wychowanica wy­
szła ze szkoły o godz. 11 przed południem. 
Kozerówna jest nad wiek swój wysoka, szczu­
pła, twarz ściągła, cera śniada, oczy czarne, 
szatynka. Ubrana była w sukienkę perkalo- 
wą, o deseniu czerwonym tureckim, we far­
tuch czarny, żakiet watowy z czarnego suk­
na, kapelusz biały, słomkowy, z czarną aksa­
mitką.

Sobol i Gregorski. Dnia 17 b. m. odbę­
dzie się w Wiedniu w trybunale kasacyjnym 
rozprawa w sprawie morderstwa Kleszczów, 
a to wskutek wniesionego zażalenia niewa­
żności przez zasądzonych. Jeżeli wyrok, wy­
dany przez tut. sąd kraj. karny zostanie za­
twierdzony, natenczas trybunał kasacyjny 
przeszłe go kancelaryi cesarskiej, gdyż, jak 
wiadomo, wyroki śmierci podpisuje monarcha 
własnoręcznie. Następnie dopiero kancelarya 
cesarska przeszłe wyrok tut. sądowi kraj, 
karnemu, który stosownie do treści wyroku 
zarządzi jego wykonanie. W kołach sądo­
wych panuje przekonanie, że wyrok śmierci 
co do osoby Sobola będzie zatwierdzony, a 
Gregorskiemu zamieni trybunał kasacyjny 
karę śmierci na dożywotnie więzienie.

Ze Lwowa (telefonem).

Walka z gruźlicą. Zawiązał się we Lwowie 
komitet, mający na celu utworzenie stowa­
rzyszenia w celu walki z gruźlicą. Dziś od­
będzie się w gmachu gal. Kasy Oszczędno­
ści poufne zgromadzenie celem ukonstytuo­
wania się tego ze wszech miar zasługujące­
go na poparcie stowarzyszenia. Ze względu 
na doniosłość sprawy, spodziewane jest liczne 
przybycie publiczności.

| Tajemnice Lwowa. Miasto całe rozprawia 

Uregulowanie sprzedaży nabiału. Prezy­
dent miasta dr Leo wydał obecnie obwie­
szczenie postanowień magistratu co do ure 
gulowania sprzedaży nabiału, obowiązującego 
od 1 stycznia 1905 roku. Między innemi 
magistrat ze względów sanitarnych posła 
nawia:

Naczynia, przeznaczone do sprzedaży na­
biału na targach, w mleczarniach, lub też 
rozwożone, względnie roznoszone po mieście, 
mają być żelazne (blaszane) lub gliniane, po­
kryte polewą zdrowiu nieszkodliwą t k we­
wnątrz, jak i zewnątrz Do zatykania wzglę­
dnie przykrywania tych naczyń nie wolno 
używać słomy, siana, liści, szmat i t. p., a 
natomiast wolno do tego celu używać tylko 
zatyczek i przykryw żelaznych (blaszanych) 
lub glinianych, pokrytych tą samą polewą 
co naczynia. Nie wolno sprzedawać nabiału 
w naczyniach otwartych. Na każdem naczy­
niu ma być umieszczony na widocznem miej­
scu czytelny, trwały napis, oznaczający ga­
tunek nabiału, jak: mleko zbierane, mleko 
niezbierane, śmietanka itp. Te same napisy 
mają być umieszczone na wozach, przezna­
czonych do sprzedaży nabiału po ulicach, nad 
wylotem rur odpowiednich naczyń.

Nie wolno sprzedawać tak zwanych „spó­
łek" t, j. mieszaniny mleka zbieranego z nie- 
zbieranem, mleka częściowo zbieranego i mle­
ka fałszowanego przez dodanie wody, sody, 
mąki i t. p. ciał obcych, lub ulegającego 
rozkładowi (gniciu).

Wykraczający przeciw tym przepisom będą 
pociągani do odpowiedzialności w drodze 
administracyjnej, a w odpowiednich wypa­
dkach sądowej.

Przy wodociągu. Odnośnie do zamieszczo­
nej we wczorajszym numerze notatki pod 

| tym tytułem, donosi nam p. Filasińską, że |

Lekcji tańców udziela Karol Kowalski ol. Garbarska 1.7.



o sensacyjnych rewelacyach z okazyi wy­
krycia domu schadzek, o którym wczoraj do­
niosły telegramy. W śródmieściu, w rynku 
pod 1. 43, na trzeciem piąterku, w prywa- 
tnem niby mieszkaniu Katarzyny Marcichów 
i Zygmunta Hauerstock, odkryła policya na 
skutek anonimowego listu do prokuratoryi, 
ohydny dom rozpusty, w którym debiuto- 
towały, że tak się wyrażę, dziewczątka na­
wet 13 letnie... Klientkami „salonu" państwa 
Hauerstocków były bardzo dystyngowane da­
my, nietylko z półświatka, ale i ze sfer „le­
pszych1', podobno także umundurowanych. 
Rewizya policyjna stwierdziła, że przez ten 
„salon“ przesunęła się pokaźna ilość pań 
„z towarzystwa", które uchodziły dotąd za 
wzory cnoty. Znaleziono też mnóstwo listów, 
notatek i spis osób z adresami. Aresztowano 
Marcichową, Hauerstocka, faktora Majera 
Hollendra vel Halperna i niejaką Paulinę 
Kołodziej, która swoją młodą a niezwykle 
uiodziwą 13-letnią siostrę sprzedała za — 
100 koron, jako atrakcyę dla gości. Śledz­
two prowadzone jest w tajemnicy, a rozpra­
wa skompromituje wiele osób.

Tak przedstawiają tę sprawę zgodnie 
wszystkie dziennniki lwowskie, z wyjątkiem 
„Gazety Narodowej", która pisze, że cała 
sprawa nie ma wielkich rozmiarów i obraca 
się w roałem bagienku, jakie się zresztą w 
każdem mieście znajduje. „Gaz. Nar." za­
przecza także, jakoby w tę szkaradną spra­
wę wmieszanych było dużo ■ młodych dziew- 
czątek ; wmieszaną była tylko jedna, tj. sio­
stra Kołodziejowej.

Wojna rosyjsko-japońska.
Klęska rosyjska pod Jantaj.

Początek bitwy.
Tokio. Sprawozdanie marszałka Oyamy 

donosi: Nieprzyjacielskie wojsko, znajdu­
jące się naprzeciw naszego ■ rawego skrzy­
dła, rozwija od 9 bm. wielką ruchliwość. 
Oddział rosyjski, złożony z brygady pie­
choty, 2000 konnicy, z 2 działami, stanął 
w miejscowości, odległej o 40 mil na 
wschód od Liaojanu i przeciął nasze po­
łączenie pomiędzy Liaojanem a Pensiku. 
Połączenie to przywrócił nasz oddział po 
12-godzinnej walce ze znacznemi silami 
nieprzyjacielskiemi, po której zajął napo- 
wrót stanowisko w Pensiku. Odabraliśmy 
wszystkie nasze stanowiska. Kilka nie­
przyjacielskich brygad znajduje się na pra­
wym brzegu rzeki Tajtsi. Wojska nieprzy­
jacielskie pojawiły się d. 9 bm. naprzeciw 
naszego centrum. Oddziały nieprzyjaciel­
skie, operujące przeciw naszemu prawemu 
skrzydłu, są mniej czynne. Na całym fron­
cie toczy się bój.

Tokio. Doniesienie biura Reutera. We­
dług nadeszłych do wczoraj przed połu­
dniem wiadomości urzędowych, prawe 
skrzydło japońskie, walcząc zacięcie — w 
chwili wysłania telegramów — trzyma się 
dzielnie na swojem stanowisku koło Pen­
siku nad rzeką Tajtsi.

Jenerał Oku, stojący na lewem skrzydle 
całej siły zbrojnej, donosi, że jego prawe 
skrzydło razem z lewem skrzydłem jene­
rała Nodzu, atakowało Rosyan koło Wuli- 
tajtsu, 4 mile na północ od kopalń Jan­
taj, jednakże aż do późnej nocy nie mogło 
ich wyprzeć z zajętych stanowisk.

Centrum armii jenerała Oku wypędziło 
Rosyan z pozycyi, zajętej przez nich w 
niedzielę koło Tatungszan. Lewe skrzydło 
jenerała Oku zaatakowało następnie nie­
przyjaciela koło Hsibiauszatun i posunęło 
się do Hocziatun.

Tokio. Marszałek Oyama donosi z dnia 
9-o b. m.: Nasze prawe skrzydło wysłało 
oddział wojska dla wzmocnienia garnizonu 
w Tasziczao. Od 7 b. m. byliśmy atako­
wani w Sienczun.

Jenerał Kuroki donosi pod datą 10-go 
b. m: Połączenie z naszym oddziałem 
wojska w Pensiku jest ponownie przy­
wrócone. — Nasz oddział walczył przez 
11 godzin z nieprzyjacielem. Utrzymaliśmy 
nasze pozycye. — Do Taling przybył sil­
ny oddział nieprzyjacielski. — Ostatniej 
nocy urządził nieprzyjaciel atak na szereg 
pozycyj, został jednakże odparty. — W- 
Hulincziu otrzymaliśmy posiłki. Rosyanie 
zbierają swe wojska koło Pinczauliu.

Tokio. Doniesienie Biura Reutera. Ogło­
szono tu urzędowy telegram z placu boju, 
według którego rosyjski oddział, który 
przekroczył rzekę Taitsi, a który znajduje 
się w oddaleniu 55 kilometrów na wschód 
od Liaojanu został, jak się zdaje, przez 
Jjpończyków odcięty.

Jenerał Oku donosi, że dnia 10 b. m. 
nieprzyjaciel przekroczył rzekę Taitsi na 
północ od Wellinping, chcąc zająć pozy­
cye między Tasziaolao a Pensiku. — Na 
wschód od Pensiku przyłączyła się do Ro­
syan jeszcze jedna brygada piechoty, 1500 
konnicy i 8 dział.

W kierunku na Taling ustawili Rosya­
nie mięszaną brygadę. Zdaje się, że sły 
rosyjskie w tych stronach są znaczne. — 
Z armii środkowej donoszą, że nieprzyja­
ciel nad ranem dnia 9 bm. zająt linię po­
między Czenhuangten i Luitao. Kolumna 
idąca od Liaotungkou maszarowała po po­
łudniu wzdłuż linii kolejowej. Również 
druga kolumna rosyjska, złożona z trzech 
batalionów piechoty, ruszyła na południe. 
Rosyanie maszerują naprzód frontem 8 
kilometrów wzdłuż linii kolejowej. Jeden 
oddział rosyjski ustawił się na wschód od 
góry Ganczinisao. Dnia 9 bm. maszerowały 
rosyjskie pułki do Ltohudsu, zaś jeden pułk 
rosyjskiej konnicy do Dolnego Liohudsu. 
Ostatnie trzy pułki ruszyły następnie ra­
zem na Gzautoku. Ogółem mieli Rosyanie 
w tej stronie 4 dywizye.

Tokio. Dalsze sprawozdania marszałka 
Oyamy o walkach w dniu 10 i 11 b. m. 
donoszą, według urzędowego streszczenia, 
co następuje: Dwie pozycye koło Pensiku, 
które Rosyanie- zdobyli, jedną szturmem, 
drugą zaś atakiem nocnym, zostały dnia 
10 b. m. ponownie przez nas wzięte. — 
Zażarta walka trwała aż do nocy na ca­
łym froncie naszego prawego skrzydła, 
na które Rosyanie skierowali mniej wię­
cej 8J dział i przynajmniej sześć dywizyj 
piechoty. — Nasze centrum i lewe skrzy­
dło walczyły dnia ll-o b. m. również do 
późnej nocy, przyczem nasze lewe skrzy­
dło zagrażało tylnej straży nieprzyjaciel­
skiego prawego skrzydła. — Rosyanie zaa­
takowali dnia 7-o b. m. Hienczang, poło­
żone 25 mil na północny wschód od Saj- 
matsi, zostali jednakże przez nas dnia 10 
b. m. odparci.

Tokio. Marszałek Oyama telegrafuje pod 
datą wczorajszą, że operacye mają korzy­
stny przebieg.

Klęska Rosyan.
Pierwsze pogłoski o wyniku.

Berlin. Według nadeszłych tu wczoraj 
wieczorem depesz z Japonii, w bitwie pod 
Jantaj mieli Rosyanie ponieść zupełną 
kląskę tak, że znajdują się w pełnym od­
wrocie.

Tokio, d. 13 bm. godz. 1 po południu. 
Nieurzędowe i dotychczas nie potwierdzo­
ne jeszcze wiadomości donoszą, że Rosya­
nie znajdują się na całym froncie w od­
wrocie; dalej, że oddział rosyjski, który

walczył z japońskiem prawem skrzydłem 
koło Pónsiku, najprawdopodobniej jest od­
cięty i stracił 8 dział.

Raport Kuropatkina.
Petersburg. (Oficyalnie). Jenerał Kuro­

patkin telegrafuje do cara z dnia 13 bm. 
(środa):

W nocy ubiegłej i dziś (środa) toczyła 
armia mandżurska gwałtowną walkę. Na- 
szem głównem zadaniem było utrzymanie 
straży przednich na naszych pozycyach 
głównych. (!) Na prawem skrzydle utrzy­
mała się straż przednia na swych pozy­
cyach i cofnęła się dopiero wczoraj wie­
czorem (środa) na mój rozkaz.

Także straż przednia centrum została 
zmuszoną do cofnięcia się na nozycyę głó­
wną. Walka była bardzo zaciętą. Liczne 
ataki nieprzyjaciela odparliśmy i kilkakro­
tnie przechodziliśmy do ofenzywy.

W ciągu nocy nasze prawe skrzydło przy 
pomocy ataku na bagnety odzyskało utra­
coną wczoraj wioskę. Na lewem skrzydle 
rozpoczęła się krwawa walka, o której wy­
niku sprawozdania dotąd nie ma.

Ponieśliśmy wielkie straty. Nakazałem 
obronę wszelkiemi siłami wszystkich za­
jętych przez nas pozycyi.

Szczegóły bitwy.
Londyn. Korespondent biura Reutera, 

znajdujący się przy armii jenerała Oku, 
donosi w depeszy (bez nadania miejsco­
wości) via Fuzan z dnia 11 b. m. (wto­
rek); Podczas nocy Japończycy zajęli wzgó­
rze, obsadzone poprzednio przez Rosyan. 
Rosy nie cofnęli się o trzy mile na le­
wem skrzydle i w centrum. Japońska pie­
chota ruszyła w południe i zbliżyła się aż 
do 1500 yardów do linii rosyjskiej i od­
parła gwałtowny atak, przyczem Rosya­
nie, którzy trzy razy powtarzali ataki, zo­
stali prawie zupełnie zniesieni. Rosyjska 
artylerya nie wstrzymała ognia ani na chwi­
lę, pomimo silnego ostrzeliwania jej przez 
nas prawie przez cały dzień.

Tokio. (B. Reutera). W sprawozdaniu 
marszałka Oyamy z dnia 13 b. m (środa) 
popołudniu, tenże wyraża zadowolenie z 
przebiegu operacyj W walce między rze­
kami Taitse i Hun centrum i prawa ar­
mia japońska uzyskały znaczne korzyści, 
podczas gdy lewa armia jeszcze walczyła 
rozpaczliwie, aby osaczyć prawe skrzydło 
rosyjskie.

Dalsza depesza marszałka Oyamy, wy­
słana tegoż dnia (środa) donosi: Nasza 
armia środkowa zdobyła we walce dnia 
11 b. m. około północy dwa działa polne 
i ośm jaszczyków. Jenerał-major Murini 
jest ranny, a jeden pułkownik zabity.

Tokio (B. kor). Wiadomości, nadeszłe z 
placu boju, sięgają aż do wtorku 11 bm. 
wieczorem. Według tych sprawozdań, wal­
ka toczy się na bardzo rozległym froncie 
od Janlaju aż do Pónsiku. Przez cały wto­
rek walka nie ustawała, jednakże żadna 
ze stron walczących nie mogła się wyka­
zać rozstrzygającym wynikiem. Japońscy 
dowódcy wyrazili zapatrywanie, że walka 
potrwa jeszcze całą noc i całą środę.

Sprawozdanie z prawego skrzydła ja­
pońskiego z wtorku wieczorem donosi: 
Rosyjska artylerya otworzyła we wtorek 
o godz. 10-tej rano silny ogień na nasze 
wojska, stojące koło Pónsiku. Nieprzyja­
ciel przeszedł następnie do ataku z jed­
nym pułkiem swego prawego skrzydła i 
pięciu batalionami swego centrum. Walka 
trwa Artylerya nieprzyjacielska ostrzeliwa 
nasze pozycye między Talinem i Pónsiku. 
Również walczą ze sobą artylerye w oko­
licy Tumensuling. Podczas walki nasz od­
dział, wysiany • na lewy brzeg Taitsi.-ho, 
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odparłszy nieprzyjaciela, wrócił znowu na 
brzeg prawy. Prawe skrzydło naszej lewej 
armii, które operuje razem z lewem skrzy­
dłem naszego centrum, próbuje zaatako­
wać Rosyan koło Sancziatsu. Aż do wtor­
ku wieczorem wykonanie tego zamiaru 
nie powiodło się. Mimo to, postęp na 
froncie na pozycyi środkowej i lewej jest 
bardzo zadowalniający.

O środkowej armii nadeszła wiadomość, 
że jej prawe skrzydło postępuje łącznie 
z lewem skrzydłem prawej armii i zaata­
kowało Oucziatsu, podczas gdy jej lewe 
skrzydło wykonało atak na Wahoniutun 
i Sarukwaicziszan. Wynik dotąd nieznany.

Z lewej armii japońskiej donoszą, że 
postępy w operacyach są stosunkowo ko­
rzystne.

Tokio. (B. Reutera). Dnia 13 b. m. 
(czwartek) popołudniu nadeszła depesza 
od jenerała Oku: Zdobyłem jeszcze 25 
dział, to jest razem 30. Ostatnie donie­
sienia świadczą o dalszych powodzeniach 
Japończyków.

Upadek Portu Artura?
Szangaj. Planowana na dzień 1 paź 

dziernika wycieczka floty rosyjskiej z Por 
tu Artura została uniemożliwioną przez 
silny ogień japoński, przyczem „Retwizan" 
ponownie odniósł uszkodzenia.

Londyn „Daily Telegraph" donosi z Gzi 
fu pod datą wczorajszą: Ponieważ w osta­
tnich dniach tuż obok mieszkania Stoes- 
sla padł granat japoński, przeniósł Stoes- 
sel swe mieszkanie do innego domu. Śmier­
telność w Porcie Artura jest wielką. Ro­
syanie wypuścili 11 Japończyków na wol­
ność, których wzięli do niewoli, gdy prze­
wozili ładunek przeznaczony dla Palnego. 
Rosyanie uie uważali ich za współwalczą- 
cych. Po każdym odpartym ataku japoń­
skim odbywają się w porcie nabożeństwa 
dziękczynne.

To samo pismo donosi z Gzifu, że 4000 
kozaków dotarło na odległość 100 kilo­
metrów od Pingjanu i przerwało połą­
czenie między Seul a Gensanem, oraz 
zniszczyło kolej na przestrzeni kilku mil.

Berlin. Telegram kablowy „Lokal-An- 
zeigera“ donosi z Tokio: Po trzechdnio- 
wem nieprzerwanem bombardowaniu ze 
strony lądowej, większa część Portu Ar­
tura stoi w płomieniach. Znaczna część (?) 
Rosyan wywiesiła białą flagę i poddała 
się. Japończycy mielj zdobyć dwa dalsze 
forty.

Petersburg. (Oficyalnie). Jenerał Stóssl 
donosi z Portu Artura, że Japończycy u- 
żywają na wielką skalę eksplodujących 
granatów ręcznych; również i Rosyanie 
używają ich z powodzeniem. Rosyjskie 
wojsko zachowuje się po bohatersku. D. 
? b. m. Japończycy ustawili nowe bate- 
rye do ostrzeliwania wewnętrznej fortecy. 
Nieprzyjaciel otrzymał kilka batalionów 
posiłków.

Waszyngton. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych zaprotestował u rządu petersbur­
skiego przeciw zabraniu poczty z parowca 
„Kalchas“ i zapytał, dlaczego Rosya na­
rusza międzynarodowy sojusz pocztowy.

Z Sejmu morawskiego.
Berno. W Sejmie przed przyjściem do 

porządku dziennego postawili posłowie 
Fuchs, dr Elwert i Oberleitner wniosek na­
gły o zmianę ordynacyi wyborczej do Sej­
mu w tej mierze, że posłowie z gmin wiej­
skich mają być wybierani bezpośrednio a 
wszyscy posłowie za pomocą kartek do 
głosowania.

W dyskusyi zabierali głos posłowie Hru- 
ba, Silenyi, Żaczek i Pokorny.

Nagłość wniosku, oraz przekazanie go 
komisyi reformy wyborczej, uchwalono je­
dnogłośnie.

Reformy w Macedonii.
Wiedeń. „Fremden Blatt“ donosi: Dla 

dopełnienia liczby austriackich oficerów w 
macedońskiej żandarmeryi wydelegowało 
ministerstwo następujących oficerów: Ka- 
pit. Edw. Januszewski 93 p. p., por. A- 
lojzy Maroschino 50 p. p., Ryszard Forich 
bośn hercog. p. żandar., Modest Urban 
bośn hercog. 1 p. p., Miłosz Kapytano- 
wic 68 p. p., Maryan Zaccaria de Lech 
25 p., król. węg. obr. kr. Do żandarme­
ryi macedońskiej jest obecnie przydzielo­
nych 11 oficerów i 11 podoficerów au- 
stryackich.

Cholera.
Petersburg. W okręgu transkaspijskim 

od 4—10 października nie było nowych 
wypadków cholery. W Baku epidemia o- 
słabła, od 4—11 października zachorowało 
80 osób, z czego 53 zmarło. W Elizawet- 
polu zachorowały 2 osoby, które przbyły 
z Baku. W Saratowie zachorowało mię­
dzy 4 a 7 bm. 5 osób, z czego 4 zmarło. 
Także z innych miejscowości donoszą o 
kilku wypadkach cholery.

Mianowania.
Wiedeń. Minister oświaty zatwierdził prof. 

gimnazyum we Lwowie dra Konstantego 
Wojciechowskiego, jako prywatnego docen­
ta dla historyi literatury polskiej na wy­
dziale filozoficznym uniwersytetu lwowskie­
go, oraz dra Stefana Horoszkiewicza jako 
docenta prywatnego medycyny sądowej na 
wydziale medycznym uniwersytetu krakow­
skiego?

Sejm galicyjski.
Lwów. (Tel. pryw.). Na dzisiejszem po­

siedzeniu Sejmu posłowie hr. Borkowski, 
Bojko, Krempa i Szajer uzasadniali odczy­
tane przez sekretarza petycye. — Nastę­
pnie odczytano szereg wniosków, wśród 
tego i Bojki o zaprowadzenie przymuso­
wej asekuracyi od ognia; Stapińskiego o 
wezwanie rządu do usunięcia starosty Mi­
chałowskiego i komisarza Kaliniewicza o 
przeprowadzanie wyborów uzupełniających 
w powiecie jasielskim; Bednarskiego w 
sprawie budowy drogi Szczawica - Piwni­
czna i t. d.

Między odczytanemi interpelacyami znaj­
dują się: X. Szpondra w sprawie nadu­
żyć Towarzystwa .Hamburg-America Li­
nę" wobec emigrantów; Krempy w spra­
wie niewłaściwego postępowania prokura- 
toryi państwa w Tarnowie, w śledztwie 
przeciw Szajdekowi, sekretarzowi gminne­
mu; Stapińskiego w sprawie wyboru Ra­
dy gminnej w Jedliczu i w sprawie nie- 
wydania przez starostę Nowosieleckiego w 
Krośnie paszportu Janowi Filipowiczowi, 
wiertaczowi z Borysławia i t. d.

Poseł Buynowski uzasadniał wniosek o 
polecenie Wydziałowi kraj., aby na naj­
bliższej sesyi sejmowej przedłożył projekt 
reformy ustawy gminnej na zasadzie po­
łączenia obszarów dworskich z gminami 
miejskimi. Przekazano komisyi gminnej.

Następnie uzasadniał poseł Gzaykowski 
wniosek w sprawie zmiany ustawy o re­
jonach fortecznych. Wniosek odesłano do 
komisyi prawniczęj.

W dyskusyi szczegółowej nad sprawo­
zdaniem komisyi budżetowej o przedłoże­
niu Wydziału kraj, w sprawie klęsk ele­

mentarnych wyrządzonych posuchą w r. 
1991 zabrał głos ks. Szponder do wnio­
sku drugiego komisyi, o udzielenie Wy­
działowi krajowemu upoważnienia do przy­
jęcia imieniem kraju poręki do wysokości 
1.000.000 K za spłaty pożyczek zaciągnię­
tych przez powiaty i gminy na zapomogi 
dla rolników. Ks. Szponder uczynił wnio­
sek, aby Sejm uchwalił, że Wydział kraj, 
ma przyjąć gwarancyę za spłaty pożyczek 
b ezproce.itowych".

Ks. Stojałowski poparł wniosek ks Szpon­
dra. W głosowaniu przyjęto wniosek dru­
gi w brzmieniu proponowanem przez ko- 
misyę, odrzucając poprawkę ks. Szpondra.

Dalsze wnioski komisyi uchwalono bez 
dyskusyi.

Przy wniosku IV b) zawierającym we­
zwanie do rządu o udzielenie dla ludności 
soli bydlęcej, uchwalono poprawkę posła 
Krempy, aby sól ta była rozdawaną już 
z dniem 1 listopada br. oraz poprawkę 
Skołyszewskiego, aby wezwać rząd do u- 
dzielania surowicy solnej.

W załatwieniu petycyi komitetu krako­
wskiego Towarzystwa rolniczego w spra­
wie udzielenia ulg targowych uchwalił 
sejm na wniosek komisyi kolejowej we­
zwać rząd, aby zniżki taryfowe z powodu 
klęsk elementarnych przyznawane tak na 
kolejach państwowych jak i prywatnych 
wyłącznie w drodze kartowania były udzie­
lane tudzież aby w dodatku do przyzna­
nych już ulg taryfowych wyjednał jeszcze 
możliwie jak największe ulgi przewozowe 
dla ziemniaków dla tych zachodnich po­
wiatów kraju, w których tegoroczna posu­
cha stworzyła warunki zagrażające tak ho­
dowli bydła, jak i przyszłej kulturze tego 
najważniejszego produktu, którego braknie 
na sadzenie.

Poseł Struszkiewicz żądał upoważnienia 
wydziału krajowego do uzyskania końce- 
syi na budowę normalnotorowej kolei 
lokalnej Tarnów - Szczucin oraz polecenia 
Wydziałowi krajowemu, aby bezzwłocznie 
poczynił kroki potrzebne i wydał odpo­
wiednie zarządzenia, aby budowę tej ko­
lei już w r. 1905 rozpoczęto.

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem 
zabrał głos pos. Koliszer i krytykował o- 
stro nieżyczliwość rządu z jaką ten trak­
tuje Galicyę w dziedzinie spraw kolejo­
wych. Pos. Bojko domagał się, aby wy­
kupiło gruntów dla tej kolei przeprowa­
dzał wydział krajowy a nie rząd. Wnioski 
komisyi uchwalono.

Na wniosek komisyi budżetowej pod­
wyższył sejm płace urzędników 
administracyjnych szpitala powszechnego 
we Lwowie, szpitala św. Łazarza w 
Krakowie i zakładu dla obłąkanych w 
Kulparkowie. Obecnie pobierać będą rząd­
cy szpitala powszechnego we Lwowie oraz 
szpitala św. Łazarza w Krakowie po 2600 
kor. rocznie, oficyali 2200 kor. pisarze 
1320 kor., dozorcy domu 1320 kor., apli­
kanci 1100 kor.

Na wniosek komisyi kolej.' uchwalono 
wezwać Wydział kraj, aby przyspieszył 
przeprowadzenie zamierzonych studyów co 
do budowy kolei z Kołomyi przez Kossów, 
Kuty do Żabiego.

Wniosek nagły posła Oleśnickiego o po­
moc dla pogorzelców gminy Nastazów 
przekazano komisyi budżetowej.

Na tem o godz. 2T5 zamknięto posie­
dzenie; następne jutro o godzinie 10- tej 
rano.

Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty, celem uniknienia 
przerwy w dalszej przesyłce 
pisma.

JCalosze rosyjskie i amergkań. poleca Zdzisław Zdanowicz,
."Kraków, ulica Sławkowska 3. 3<otel Saski. -
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^^skrawiecka
POD FIRMĄ

Władysław FilipkiCWICZ, Tomasz Bętkowski, Władysław MiŚkO

Kraków, ul. Floryańska 57,
= tuż obok Bramy Floryańskiej

POLECA

na składzie wielki wybór świeżych materyałów
krajowych i zagranicznych

JAKOTEŻ

SKŁAD GOTOWYCH UBRAŃ.
Zamówienia wykonuje według angielskich żurnali.

Mćłtorye WGłniane Perkale, Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bie- 

__ ________ •______________________ liznę stołową, Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 494

POŃCZOCHY DAMSKIE, DZIECINNE, 

ORAZ SKARPETKI,—

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką"
w Krakowie, ul. Mikołajska L. I.

Zlecenia zamiejsc. wysyła się odwrotną pocztą, w niedziele i święta sklep zamknięty. — Ceny niskie stałe.

sławne z dobroci firmy

„MICHLA SYNÓW W CZECHACH"
poleca po cenach bez konkurencyi

ANAST. FRONCZ,

K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

NOWO OTWARTY MAGAZYN 
porcelany, fajansów, szkła lamp, wyrobów alpakowych i herbaty. 

Wyrobów skórkowych przyborów toaletowych, do szycia, haftu i robót ręcznych, bie'izny męskiej, 
kiawatek, rękawiczek i kaloszy, życzliwym łaskawym względom. Ceny krakowskie. 502—207

—BIELIZNĄ BIAŁĄ i KOLOROWĄ 
w ze słynną marką lwa poleea w wielkim wyborze

MAGAZYN NOWOŚCI
~ A. Skórczewskiego i Polakiewicza

Kraków, ul. Floryańska 1. 13.

■---- 5----- B----- S----- S----
Zakład św Józefa

dla osieroconych chłopców
■ - — w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 1. 66.

pi lecą na sezon jesienny :
Szczepy owocowe w doborowych gatunkach; krzewy o- 
wocowe i ozdobne. Wielki wybór roślin doniczkowych, 
palm wszelkiego rodzaju; sześć par wawrzynów ogrom- 

• nych rozmiarów po nader umiarkowanej cenie Cebulki 
M hiacentów po cenie 20, 25 i 30 b.; do sadzenia w grun- 
3pcie 16 h. za sztukę; tulipanów po '0, 12 i 16 hl. za szt. 
K' Klęczę konwalii, których mieć będziemy do 80 000 szt.: 

do pędzenia 20 kr. zaś do posadzenia w gruncie 5 kr. 
1 ; za 1000 szt. 6092
i Ct nni'< na żąd nie przesyła się opłatnie.

■j

a ■ « ■

jnagazjiu JYlód 

R. BEDNARSKA 
Jlorgańska 44. 974 

poleca na tezon zimowy kapelu­
sze gotowe w najnowszych faso­
nach i takowe przyjmuje do u- 

brania po niskich cenach. 974 

3*0  ŚW. p.

KRÓLIKOWSKIM
Wysprzedaż futer 

męskich i damskich oraz 
mufek, rozmaitego gatunku 

po bardzo niskiej cenie 
trwa dalej przy ulicy .

Wolskiej I. 1T. 
łon parter. 9-12 

WYRÓB KRAJOWY 

mANTONIECO TABORA 
w Krakowie, róg św. Gertrudy i Zielone] 
poleca w wielkim wyborze obuwie 
męskie po 4 złr. 50 ct., damskie 
po 3 złr. 50 ct. oraz dziecinre.

Największy skład

Peleryn Zakopańskich
od deszczu-ciemnych i białych
995 poleca 4—60

po bardzo niskich cenach
Bazar krajowy w Krakowie 

Rynek główny, róg ul. Brackiej 
wprost odwachu.

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD PQGRZEB8WY JAMA W0LNE6B
Główny skład i fabryka tmrnien przy ul ów. Tomasza L. 4. 
(tut przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia uttaa 
Kopernika L 6. - Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich 
stanów, załatwia sam wszystkie formalności, uchylając po­
zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 

przewozu zwłok de wszystkich krajów Europy.
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.

Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje­
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza­
sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła­
szają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
z prąwdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ­
cenia, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majster stolarski, prawo to mam i faktycznie



A. BERTRAM, zegarmistrz
w Krakowie, ul. Mostowa 4 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
zegarów i zegarków z najlepszych 
fabryk szwajcarskich i genewskich 
jakoteż różnych wyrobów w srebrze 

i izłocic po cenach konkurencyjnych 
'. Cenniki ilustrowane wysyłam na 
; żądanie darmo i opłatnie. 4—10

..... .....—Filia firmy ===== 
A. BERTRAMA w Krakowie 

róg ulicy Mostowej T. 1,

“Przeszło 400 wolnych posad 
rządowych, publicznych i prywatnych.**'^!

realności i majątków ziemskich , 
celem sprzedaży i dzierżawy i t. d.

Wykaz wolnych mieszkań IMTERESII 
laurera każdy numer 1 UliLwU

Wydawca i Redaktor:
Bronisław Krasicki, Kraków, ulica Szewska Nr. 15,1. p. 
Zwracamy uwagę, że nie mamy nic wspólnego z „Informa- 
torem", obok Wydawnictwa my wyłącznie mamy Biuro po­
średnictwa we wszelkich sprawach, Biuro informacyi, reklamy 
885 kontroli i t. d. 14—50

••^•aENHOŁINA^
?' barwi włosy siwe stopniowo od blond do najciemniejszych 

konserwuje i wzmacnia. — Poleca: 354

WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI.

■ Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni.

J£a śluby!

Powozy i Remizy i a 
śluby, chrzty, spaęęry' i p • 
lowania wynajmuje najtanię 

w Krakowie 17 589.
P. GUZIKOWSI

ul. Pędzichów 1.18, telefon 33f

Wdowa po urzędniku 
przyjmuje-na w ikt domowy, 
zdrowy, eony przystępne 

ul. Długa 1.24, III. piętro. 
104)5 3-3

Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

NOWO OTWARTY MAGAZYN

KONFEKCYI DZIECINNEJ
pod firmą

JÓZEF MASSAft
w Krakowie,

przy ulicy Floryańskiej I. 15.
Poleca na jesień i zimę w wielkim wyborze: 

ubranka i paltoty dla chłopców do lat 

10-ciu, dla panienek sukienki, paltociki 

i peleryny do lat 15-tu........................................

Kapelusze, czapeczki, pończoszki, far­

tuszki i wiele innych artykułów w zakres 

konfekcyi dziecinnej wchodzących-------

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. 
Publiczności proszę o poparcie mego magazynu a sta-, 
raniem mem i zasadą jest, aby zadowolnić szanownych' 
moich odbiorców doborowym towarem i niską ceną.

Kreślę się z głębokim szacunkiem

Józef Massai*

IW Juz wyszedł 
Wykaz wolnych posad 

rządowych, publicznych i 
prywatnych.

Wykaz realności 
i majątków ziemskich celem 
sprzedaży lub dzierżawy. 
Wykaz wolnych mieszkań 

oraz mieszkań 
dla uczniów i uczennic 

wszystkie powyższe Wykazy 'ko­
sztują 20 cnt. „Inforniator- 
Kraków, Szpitalna 34 897 —

Jedyny najtańszy 
skład zegarów i 
ztgarków p< lecą 
IGNACYCYPRES 

Kraków, 
Floryańska 1. 49. 
Bogato ilutro- 
wane cenniki 
daimo i opłatyie. 

508

Masło dworskie
kuchenne bardzo dobre,proszę 

spróbować.
Ogórki własnego kwaszenia 
sposobem domowym z pięk­
nym zapachem i smakiem 
oraz wszelkie artykuły spo­

żywcze tanie i świeże 
w Bazarze Spożywczym 
Michała Nodzeńskiego 

Florwańska 40 
obok HOTELU POLSKIEGO 
(w niedziele 1 święta zamknięte) 

1100 __________________2 — 15

2D Koron 
1109 zgubione 
5 październików Podgórzu 
można odebrać naRękawce 14

1-3

ZMIANA LOKALU.
Niniejszem zawiadamiam, że

SKŁAD ARTYKUŁÓW BUDOWLANO-TECHNICZNYCH 
przeniosłem z domu przy ul. Szewskiej 8 do domuWgo Dra Hubaczk 

przy ulicy Karmelickiej I, 6
tuż obok restauraeyiWgo p. Goldstein?, gdzie zdniem I5piżd iernika 
1904 .otwarta zostanie

WYSTAWA
pieców kaflowych, pieców żelaznych amerykańskiego 
i iryjskiego systemu, pieców gazowych i naftowych, 
lamp gazowych i elektrycznych, urządzeń wodociągo­
wych w szczególności łazienek, wanien, umywalń, 
klozetów i szyldów emaliowanych i metalowzch oraz 
wszelkich artykułów dla oświetlenia gazów ego i elektr.

■ Polecają: s>e nadal łaskawym względom Szan.P.T. Publ cznościj 
kieślę sie z noważaniem J. MEISELS
1099 2—25 Telefon 163 w Krakowie, Kaimebcka 6^

Rządowo uprawniona

FABRYKA WÓD MINERALNYCH i SZTUCZNYCH
i SPECYALNIE LECZNICZYCH 

pod firma 

R. Rżąca i Chmurski 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak: 
Woda bilińska, Gieshueblerska, Selterska, Vichy, Marten- 
badzka, Hornburg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną oraz wody 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na 

tąpanie franco.

Panna i Chłopie*
1096 potrzebni do praktyki
w Zakładzie artyst.-flitograficznym Franciszka Kryj 

Kraków, ulica NłoiuiniknÓNka Ii. 3.
Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.Wydawca : Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny : Lu .> ik Szczepański.


